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© niod Z Petersburga, 13 (25) maja. inj 
żinZ. powodu. zgonu xiężny „d/Orlćans, , dwór CE- 
SARSKI za NAJWYŻSZYM rozkazem, przywdział żałobę, 
ma-dni dwanaście, zaczynając od d. ló'maja, ze 
zwyklemi pódziałami, on oDe Toi | 
m WYUkązie CESARSKIM do kapituły Rossyjskich 
CESARSKO-KROLEWSK ICH orderów z d. 3 kwiet-/ 
qia 1858 r, wyrażono: Na „zasadzie , Ustawy 0, znaku 
„honorowym nieskazitelnćj służby, wydanćjw r. 1857, 
„idak ten udziela się za rzeczywistą, nienaganną wysługę 
„lat, pietnastu i następujących pięcioleci. , Obok tego, we- 
dług istniejących przepisów, nieskazitelny ciąg służ by 
ikgradza Się także orderem św. Włodzimierza 4 klassy, 
aw niektórych przypadkach orderem Św. Anny 3ej 
RASSY. Uznając za stosownie podnieść znaczenie znóku, 
Hóńorówego” ńieskazitćlnćj służby, 'przez nadawanie 
Ya ża termina wyższe od tych; jakie są” już wyńagra- 
idzane orderai, v postanawiamy:'1)' Znak honorowy 
mieskażitelnćj służby udzielać: na przyszłość ża rzećzy- 
iwistą: wysługę ezterdziestu lat 1, następujące -dzieśsię- 
- ciolecia——Przedstawiania (do: znaku honorowego nie- 
„skazitelnćj, służby. za, wysługę mniejszych., terminów, 
zaprzestać.—2) Obowiązująca, po, dziś dzień Ustawę 
-0.znaku honorowym : nieskazitelnćj, służby rozpatrzyć 
i nówe prawidła, jakie będa ułożone ó sposobie przed- 
stawiania do znaku honorowęgo i zaszczycąnia nim 
„osób, których wysługa za termina, ustanowione po- 
„przedzającym punktem, ukończy się” jaż po dniu wy- 
dania niniejszego Ukazu, przedstawić przepisanym po- 
rżządkiem na Nasze tozpatrzenie:-3) Qi którzy już mają 
"żńak honorowy nieskazitelnej służby, takówy zźackho- 
iwiiją.-—4) Osoby, które, / przed dnićm wydania niniej- 
-Szegó Ukazu; nabyły prawa do otrzymania 'żnaku'hó- 
-nórówego nieskazitelnćj służby“ za przesłużenie termi- 
nów, zakreślonych Ustawą o*znaku honorowym z roku 
-1887,mają otrzymaćznak: na dotychczasowej: zasadzie, 
-wedlug (prawideł tejże Ustawy; ale tym; którzy niewy- 
-służyli takowych terminów przed nastaniem -niniejsze- 
„go Ukazu, znak honorowy. będzie „już nadawany! we- 
„dług;1,i 2.punktów tego Ukazu.—5) Przypadające. zą- 
„ległości opłat za otrzymane już znaki honorowe umo- 
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-Co stare tò jare, powiada, przysłowie pol- 
„skie, Obszerniejszę jest znaczenie tego niżby 
się, zdawało może, a przynajmnićj do komedji 
francuzkich; śmiało to zastosować można. —— 
„Z ogromnego naprzykład repertuaru Skribego, 
jednego (z pierwszych Jacy komedjopisa- | 
rzy, najdawniejsze sztuki najlepszą mają Za- | 
sługę, i im więcćj powtarzane, tem więcój, ce- 
nionemi są., Więzy naprzykład za naszćj pa”. 
mięci, cztery. razy, przywołaneni były do ży- 
cia w Paryżu, ostatni raz w roku zeszłym, a, 
za każdym rażem i krytyka i publiczność u- 
'bolewały żemóda do tego rodzaju, zręcznych, 
prawdziwych a zdrowych w zasadzie kome- 
dji jakby zaginęła już. Sam nawet Skribe pó-| 
sunął: ig a riczej cofnął" ż wiekiem, i da- 
wniejszy jego spósób pisania zobcżał już pra- | 
wie dlaniego. Przesadzona ;,xieżniczka szwa- 
ezka w ostatnićj. jego kómedji les dóigts de 
'f66, naciągniętć dla efektu sytuacje i obrato: 
"ne' prawdopodobieństwo, nie dorównają 'w ĉa- 
łości skreśleniu jednego odcienia takiego cha- 
rakteru jak kontr-admirała Saint Góran albo. 
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„ Warszawa, Sobota zez 


rzyć, na przyszłość zaś nie pobierać żadnćój opłaty za! 
nadawane znaki honorowe stosównić do t i 4 punktów! 
| tego Ukazi; 'biórąć za przykład, że. od wnószenia 


„opłat jednorazowyćl uwalniają się: otrzymujący. order, 
Sws Włodzimierza 46j klassy' ża ”836-ci6 1 25-cióletnią 
słażbęci za/odbycie pewnej liczbytkampanjismorskich, 
tudzież osoby ''płci żeńskićj;” nagradzane 'Mapyińskim 
-znakiem 'honórowym nieskazitelnćj służby, =<6) Moc 
sobawiązującą: poprzedzających / punktów niniejszego 
-Ukazu rozciągnąć na zostających w służbie; w Króle-| 
stwie. Polskięm, i. Wielkiem. Xięztwie. Finlandzkiem, 
o: czćm. porozumieć, się Z. sekretarjami stanu Królestwa 
‘Polskiego i Wielkiego Xięztwa, Finlandzkiego, dla 
przedstawienia Nau. należytych projektów względem 
przyprówadzenią tego do.skutku.—7), Gdy wraz z u- 
kończeniem rozfrząsańnia przedstawień mających wejść 
"do kapituły orderów na mocy. 4 punktu Ukazu i z usta- 
'nowiemem nowego porządku nadawania znaku, kor- 
wesporidenćja kapituły powinna znacznie się umniej- 
'Szyć, przeto; w czasie właściwym przedstawić na Na- 
ze uwagę projekt umniejszenia tćj liczby urzędników 
-oddziałarkancellarji kapituły orderów, załątwiającego 
interessa tyczące się znaku. honorowego nieskazitelnćj 
ssłużby,slub-też <żupałnego /zwinięcia jego, i rozdania 
„iateressów po drugich oddziałach kancelacji; i 8) Z po- 
woduw'zaprzestania wydawania znaku honorowego nie- 
skazitelnćj służby za wysługę; terminów mnjój niż czter- 
dziestoletnich, znieść przepisany w 1 punkcie 4405 
artykułu Ustawy o służbie cywilnćj z mianowania 
rządu, tom III, warunek, iżby urzędnik, przedstawią- 
jący się da nagrody orderem za szczególne « odznacze- 
nie się, miał znak honorowy nieskazitelnej służby, Ka- 


‘Pitala orderów ma uczynić należyte: w tym względzie ; 
d 


rozpórządzenia. 
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"WIADOMOSCI KRAJOWE. 
Warszawski . QOber-Policmajster. — Z powodu mają- 

cych się odbyć na placu Mokotowskim w dniach 1 


u (03),2.(14) 1 3 (45) b. m. wyścigów konnych, War-; 
| szawski Ober-Poiicmajster podaje do wiadomości na- 


Į żony jego. Utalentowanemu autorowi prawda 
„ucieka z pod pióra, tyle widział przesądy i 


szarży, tyle obiło się o jego usży, że i on któ- 
ry tak prosto umiał, patrzyć, ratuje się wyjąt-, 
"kami które mógłby. śmiało . na uboczu zosta- 


| wić, a lęka się istoty życia dotknąć. Więzy 


„więc należą do wspomnień, do pięknych wspo- 


| mnień tryumfalnego pochodu wielkich komedji 


"na teatrze francuzkim, a to co karłowaciało 
przy posągowych postaciachMoliera alboBeau- 
marchais'go, to samo smutną koleją losu wy- 
daje nam się. olbrzymiem teraz, bo Achilesa 
miecz zdawał się wprawdzie ciężkim innym 
bohaterom Grecji, ale kiedy i tych niestało 
trzeba, gó było zawiesić na ścianie, bo nie 
znalazł, się po. nich człek 0 silnych barkach 


|'a krzepkiem ramieniu, któryby go mógł unieść 
| w ślad bohatera Homerowskiego igromić nim 


wrogów kraju. i 

Sa wypadki, są położenia towarzyskie 
w których pojęcia cywilizacyjne, wyobrażenia 
Honoru, wkładają nanas ciężar nieraź trudny 


do zniesienia. — Niejednokrotnie to złe jest. 


prawie. koniecznem, wypływa ono bowiem 
z kształtu jaki przyjęło na siebie życie ludz- 
kości złączonćj w społeczeństwa; byli tacy 
którzy twierdzili, żegrzech każdy płodzi cho- 
robę w,ślad za nim idącą, rozgatunkowy wali 
nawet właściwe niektórym narodom choroby 
stosownie do charakteru, usposobień izboczeń 
tychże narodów. Nie wiem czy takie twierdze- 
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stępujące przepisy policyjne: 1) Wszystkie pojazdy 
przybywające na plac Mokotowski, w czasie odbyć 
się mających wyścigów, obracać się kęda*żaraz za ro- 
gatkami w prawo, i postępować” drogą tuż! przy aa- 
'"mgch' okopach” wiodącą; 7a zajechawszy tym: parząd- 
-kiem'"przed -galerję, wysadzać będą” osobyjw' bilety 
zaopatrzone, poćzem odejdą'w przedłużeniu vza barje- 
rę i uszykują się-wctyłe spo za-galerjami, wsszeregach 
miejdłuższych-od przestrzeni na galerję zajętćj., Wyni- 
ka'z tąd, że;żaden: pojazd „z osabami. lub, bez.josób, 
mie może się znajdować; obok; koła. hippodromu dla 
przypatrywania się, wyścigam, 2) 'Osoby idące do.ga- 
Terji według trzech kolorów flag, którym bilety przez 
nie posiadane kolorem odpowiadają, przy wnijściu ta- 
„kowych. oddawać. nie będą, lecz tylko ustanowionćj 
do tego służbie okażą i następnie przechodzić będą 
do właściwej -galerji, chodzenie "pomiędzy galerjami'i 
szrankami: jak równie wchodzenie w środek hippo- 
drdmu, najmocnićj zabrania się. '3) Żadna ź' osób pie- 
szo 'przypatrujących sie wyścigom w. ókołó hippodro- 
mu, nie“ powinna zbliżać się „dossamych szrarrek, lecz 
-w oddaleniu *przynajm nićj łokci. 3ch'od'sznura!pozo- 
ostać, zachowując się spokojnie, bez machania,któreby 
kótie łatwo przestr aszać i: dla-widzów przypadki spro- 
„wadzić mogło; nie .-wolno również przyprawadzać;z-50- 
bą psów, któreby. łatwo nkonie spłoszyć „a tem samem 
wypadek spowodować mogły. 4) Pobór opłaty rogątko- 
wćj w. rogatkach Mokotowskich i Jerozolimskich po- 
bierany będzie przy wyjeździe, a kartki oddawane bę- 
dą przy powrocie do miasta. 5), Osoby niestosujące 
się do powyższych rozporządzeń, . same, sobie winę 
przypiszą, gdyz tego powodu na nieprzyjętoność nd- 
rażone będą, przyczem ostrzega się, że służba policyj- 
| na dopilnowanie tego i zwróceme  1-żde065 w razie 
potrzeby do porządku, ma sobie porućzonem.— Wau- 
| Sza dnia 29 maja (10 czerwca) 1858 roku.—'Jene- 
| rał<major, Aniczków. i 
| — Dla uprzyjemnienia członkom Ressursy kū- 
pieckićj obecnych chwil liczniejszego zebrania, u- 
rządził komitet oświetlenie ogrodu ressursy od12 
do 19 b..m. włącznie i.zapewaił.sobie na tén czas 


nie ma swoja zasadę, ale to wiem, iż wszel- 
kie zboczenie przeciwko prawidłom moralno- 
ści i prawości, pociagą za sóbą jakiś nienor- 
malny, chorobliwy stan, który krzywi bieg ży- 
cia i zwraca go nieraz z właseiwćj drogi. — 
Żapewnie, nie jest, to także ogólną zasadą; są 
'charaktery elastyczne, są sofistycziie: uspóso- 
bienią, są wreszcie serca opatrzone potrój- 
nym puklerzem egoizmu, które pójdą naprzód 
nie oglądając się poza siebie, ażali nie przy” 
gniotły, nie zranily, kogo w ttyumfalnój, dro- 
dze swojéj; ale dla takich właśnię droga pro- 
sta jest manowcem, , a manowićc BEROI g 
malnym podróży, o takich więć näm me sta 9 

W pamiętnikach djabła Soulićgo szatan; mó- 
wi do Louizze'go: OSSI © 

— Pytasź się dla czegomi śię wmięezakł. po- 
między Adama i Ewę'=+ odpowiem (ch e tak 
kazała konieczność. == Gdyby podówczas na 
wielkim obszarze kuli żiemskićj, był. jaki inny 
mężczyzna oprócz Adama; jaki INEAN lys, garb 
Jub kuternoga, słowem ideał brzydoty; ale nie 
Adam, grzech byłby popełniony bezemnie, 0- 
woe zakazany urwany by został bezmego 
współudziału. "Ale nie! było nikogo wówiezas 
oprócz dwóch pierwszych ladzi i zwierząt, dla 
magota albo-pawjana, Ewą nie mogła'zdra+ 
dzić męża, więc ja zmuszony zostałem: wmię- 
grać się' w tę sprawę, i ot'co jest. <9) 


— Owóż właśnie następstwa zerwania záka- 


muzykę, znanćj orkiestry z Doliny Szwajcarskićj 
od godziny 9'/, wieczór do 126j codziennie przez 
ten-przeciąg czasu.  Wiadome_ są członkom res- 
sursy, przepisy, podług których wolno im wpro- 
„wądzać zjeźdźających się z kraju obywateli. 
AZ poin nadzwyczaj nizkiego stanu wody 
na górnćj Wiśle,jazda parowa passażerska mię- 
dzy Warszawą, Nowo-Alexandrją a Zawichostem, 
wstrzymaną została aż do przyboru większćj 
wody. - j (Kurjer Warsz.) 


— Przystępując do skreślenia sprawozdania 
z wczorajszćj wystawy zwierząt gospodarskich; 
która się odbywała jak zwykle na placu przy uli- 
ey Nalewki, chcielibyśmy przedewszystkiem wy- 
'powiedzićć kilka szczerych uwag o samćj instytu- 
"cji towarzystwa, spojrzyć w jéj przeszłość i na 
tle porównania z obecnemi stosunkami polskiego 

: gospodarstwa, wyjawić zdanie nasze, jakkolwiek 
indywidualne, a zatem możę i mylne, ale zawsze 
szczere, bezstronne. 

Wystawa zwierząt gospodarskich z.całego kró- 
Jestwa, piękne przedstawia pole popisu dla wzo- 
rowych gospodarstw: — znaczenie jéj. rozległe, 
gdy zapatrywać się będziemy na myśl która zro- 
-dziła «wystawę, — bardżó i bardzo ograniczone, 
gdy sądzić będziemy z przeszłości i teraźniejszo- 
"ści wystawy warszawskićj. Kraj nasz od wieków 
z rolnictwa słynący, może i! powinien nie kilku 
lub kilkunastoma sztukami domowego inwerta- 
rza, przedstawiać znaczenie produkcji zwierzęcej 
królestwa, kładziemy przeto znak pytania, dla 
czego o ile zapamiętamy, warszawska wystawa 


zwierzat gospodarskich niemając szczęścia, nie! 
k Qa , 


ma i znaczenia? FKatwoby nam przyszło rozwią- 
zać tę kwestję, gdybyśmy mielina uwadze wzglę- 
dy tylko materjalne; : mały stosunek stopy przy- 
„znawanych nagród, nieopłącający, kosztów i ry- 
szyka sprowadzania bydląt z odległych; majętno- 
ści .doyWarszawy, byłby. najprostszą odpowie- 
dzią na pytanie, jakie dopiero uezyniliśmy, ale 
my inaczćj o tój rzeczy chcielibyśmy sądzić. Wy- 
stawy są obrazem postępu krajowego, one najle- 
pićj wpłynąć mogą na podniesienie pewnych ga- 
łęzi przemysłu rolniczegó, ogół przeto mieszkań- 
"ców kraju jest względem nich obowiązany, bo 0 
ne dla dobra ogółu stworzone, a gdy zauważymy, 
„że tu mowa o królestwie Polskiem, o obywatelach 
umiejących pojmować piękne cele dobra roda- 
„ków, śmiało odrzucimy względy. materjałnc i po- 
wtórzymy, że inna jest przyczyna obojętności, in- 
„ao/powody nieudawania. się dorocznych wystaw 
zwierząt gospodarskich w Warszawie. Szukać 
ich należy w łonie samćj instytucji. Ta, jak wia- 
„domo, rozpada się na dwa oddziały, gdzie, wyści- 


„gi konne, przed wystawą zwierząt gospodarskich | i jedną krowę, p. Lalewicz stadnika, p. Felix Wo- | 


= 2 m 
konnych; ta instytucja u nas ma swoich wyłącz- 
nyeh-zwolenników, dla pewnych więc tylko, bar- 
dzo majętnych gospodarzy, może być-środkiem.- 


do podniesienia chowu koni — wystawa zwierząt 


domowych obowiązuje ogół rolników polskich. 

Z tem wszystkiem jednak, z uwagi że Towa- 
rzystwo rolnicze przyjęło udział w sprawach wy- 
stawy,—że potrzeba: onćj, zważając na obecne 


ceny mięsa i nabiału, coraz widoczniejszą się sta- 


je, nieprzestaniemy na przyszłość zachęcać zie- 
mian naszych do ożywienia jej pomocą swoją i 
czynnym współ-udziałem, a jeżeli wolno jest wy- 
razić zdanie, otwarcie wypowiemy, że plac dla 


wystawy Zwierząt na Nalewkach, jest już teraz. 


nieodpowiedni, bo'i'dla tegorocznćj, jakkolwiek ` 
liczniejszćj, ale zawsze nieodpowiadającćj jeszcze 
produkcji zwierzęcćj królestwa, wystawy, okazał 
się zaszczupły. | 


Po tych ogólnych uwagach przystępujemy do 


skreślenia kilku szczegółów o wczorajszćj wystą- 
wie zwierząt gospodarskich, owce i konie repre-| 
zentowała wystawa słabo, bydło rogate daleko 
lepićj jak w latach poprzednich. kio 

Pan Roman Mielędzki z Szydłowa, przedstawił 
na wystawę 4 barany i 5 macior krajowego rodu, 


pochodzenia zrassy merynosów /4fantandó, owce | 
te odznaczały się głównie podatnością i'ecieńko- |- 


ścią wełny, jakkolwiek wyrównanie“ runa: nie na/ 
wszystkich sztukach było jednostajne, pierwszy 
to raz o ile zapamiętamy przychodziło nam się 
spotkać z owcami p. Mielędzkiego na wystawię, 
i ta pierwsza wizyta owczarni Szydłowskićj, do- ` 
brze przemawia o owczarstwie polskiem. Trzy 


„barany hr. Alexandrowicza z „Konstantynowa, 


oraz dwa barany i trzy maciory pani ,Skórzew- 
skićj Marji z Chełma, obok istotnćj czystości: krwi. 
i wysokićj cienkości, odznaczały się indywidua|l- 
ném wykształceniem zwierząt, jako też obfitością 
i'wyrównaniem wełny.  Owee' pi: Ossolińskiego | 
z Qytryk, nosiły na sobie cechy niezaprzeczone- 
go czystości krwi pochodzenia: zotadi 

Kont było. bardzo 'mało'i nieodznaczały 'się | 
"szczególnemi przymiotami ani rassowością, klacz 
'p. Władysława Bądzyńskiego, oraz ogier p. Adama. 
„Rostworowskićgo , ślady pochodzenia z arab- 
skićj rassy nosiły na sobie, p. Romuald Lisicki, 
z.Kuflewa przedstawił ogiera i klacz niebardzo! 
kwalifikujące się na krajową wystawę. i 

Bydła rogatego odnośnie du lat poprzednich 
było wiele, bo sztuk kilkadziesiąt; dobrze ono ` 
prawie wszystkie reprezentowało ten odcień pro- 
dukcji zwierzęcćj nategorocznćj wystawie, wymie- Í 
nimy tu wszystkich przedstawicieli: 

Hr. August Potocki ż Willanowa 2 jałowice, 
p. Stanisław Deskur z Ożarowa 7 buhai, 4 jałowie 


wyrażne mają pierwszeństwo. Nie jest rzeczą na- | łowski z Ossuchowa, pięknego byka, zwracające- 


szą mówić w tem miejscu o znaczeniu wyścigów | go uwagę wszystkich zaawców, 4 krowy ijałowicę, 


zanego owocu, dostarczyły Skribemu przed- 
miotu do komedji. Ale tego domowego stowa- 
„rzyszenia, wielkich miast, tego męża żonę i 
„kochanka stanowiącyh jedną całość, nie wziął 
„on ze zwyczajnćj, oklepanćj, intrygowóćj .stro- 
ny; tutaj owoc jest już zerwany i łupiny nawet 
spożyte, ale tełupiny stanęły w gardle kocham- 


kowi, dławiąc go, przez całe długie pięć a-. 


któw nie może się ich pozbyć, a sposoby ja- 
kie na oswobodzenie się od nich używa, dzia- 
Yaja w kształt owego piórka zatrutego, którem 
doktór, przekupiony od Agrypiny, łechtał na 
śmiertelne leki w gardle Klaudjuszowi. 
Młody artysta Emeryk (pan Trapszo): po- 
siada wszelkie warunki szczęścia. Wyrobił 
sobie w świecie nazwisko, położenie i utrzy- 
manie przyzwoite, ma licznych i wielbicielii 
jednego” prawdziwego przyjaciela, perłę _ad- 
wokatury'paryzkićj (pan Stolpe),: posiada o- 
prócz tego bogatego wuja' (Clórambeau pan 
Rychter),' którego piękna córka Alina (pani 


Bakałowicz): kócha się w kuzynie Emeryku, | 


szczerą, pierwsza miłością młodego nieskażo- 
nego serca, Emeryk jest jéj wzajemnym, i bar- 
dzo wzajemnym, stan małźeński: nie jest mu 
wcale wstrętnym, dosyć już bowiem nażył się 
w świecie po kawalersku i poznał marności 
tegosżycią. leóżby tedy Emerykowiprzeszka- 
dzać miało do: szczęścia? Zdawałoby się że 
powumien sięożenić z Aling, wziąść wielki po- 
sag bo to jest jeden z warunków.do tego szczę- 


„go. Ale ba... na drodze do tak pięknie uśmie- 


lada. Emeryk miał to nieszczęście że był 


cie przysłowie polskie: „Złapał kózak tata- | 


ścia, nieodbitych podług wyobrażenia nasze-, 
go wieku ipertraktować dalćj swój zawód ar- 
tystyczny, dzieląc czas pomiędzy wieńcami 
laurowemi talentu a różami spokoju domowe- 


chniętego życia jest właśnie sęk ito sęk nie 


szczęśliwym do kobiet, Emeryk zawiązał przed 
laty jakąś intrygę miłosną, i ta intryga pómi- 
mo jego woli trwa jeszcze dotąd, bo pani de; 
Saint Góran, dumna, piękna i namiętna hrabi- 
na (panna Palińska), żona walecznego kontr-- 
admirała, para Francji (pan Żółkowski), do- 
tychczas jeszczekocha się w Emieryku, i punkt. 
honoru, wspomnienia wdzięczności, obowiąz- | 
ki jakie od honorowego mężczyzny należą się, 
kobiecie która wszystko poświęciła dla niego, | 
nie dozwalają Emerykowi, zerwać tych wię- 
zów ciążących ołowiem na jego Życiu. Zna- | 


rzyna, atatarzyn za łeb trzyma,“ otóż biedny. 
Emeryk znalazł się właśnie w położeniu tego 
walecznego kozaka, ze zwycięzcy stał się jeń- 
cem, i ruszyć się nie może pod temi kwieci- 
stemi kajdanami jakie ów tatarzyn arystokra- 
tyczny zarzucił na niego. Hrabina kocha Eme- 
ryka. Serce kobiet namiętnych jest tak utwó- 
rzone, że 0 ile kochają silnie 6 tyle niedowie- 
rzają żeby w sercu ich kochanków źródło mi- 
łości dla nich wygasnąć miało. Pada 

Ale. kontr;admirał nie jest wcale zwyczaj. 


` 
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p. Vochtman krowę, p. Ludwik Bądzyński wołu, 
hr. Wiktor Ossoliński z Czerniakowa 2 krowy 
p- Alexander Rychter z Gołębiów buhaja, hrabina 


Amelja Łubieńska buhaja i krowę z cielęciem. 
p- Jerzy Fenschave z B isigolas bulaga; jałowicę 
i krowę z cielęciem. m 4 dogy 
Nieuprzedzamy zdania sędziów które wkrótce 
ogłoszonem zostanie, powiemy tylko iż nam się 
zdawały być najlepszemi: stadnik maści gniade 
rassy szwajcarskićj; graniasty huhaj p. Rychtera 
rassy holenderskićj, 2 siwe krowy rassy żuław- 
skićj, o ile zapamiętamy z Ossuchowa p. Wołow- 
skiego i krowa graniasta p. Deskura z Ożarowa. 
W ogóle jednak przyznajemy, że wszystkie by- 
dło odznaczało się EREA N rassowego pocho- 
dzenia i dobrze skierowaną do celów gospodar- 
skich hodowlą. . =” oj JO KA y 
zcie ie j roku zeszłym b 
„Nareszcie podobnie jak w roku zeszłym pda 


na wystawie przedstawione kury z rodzaju 
kutskich, odznączające się niezwykłą. drogością. 
„Ważną jest także wiadomość, że dyrekcja 0- 
znaćżyła osóbną nagrodę -za najlepszego konia 
roboczego. d „MIOSBANOT KYSZSYTWŁA/ SIAL 


Eś orrespondencja z Paryża. * 
dztyzzoś yi oD Dnia 5go czerwta 1858 r. 
Rodakowski i Kaplinski. © © ws 

” "Heńryk Rodakowski rodził się we Lwowie. Po 
ukończeniu szkół początkowych, kiedy czując 
w sobie niezmierny zapał dò rysunku i malarstwa 
prosił pozwolenia ojcowskiego, w. tę stronę skie- 
rować swoją „naukę; ojciec wręcz, temu żądaniu 
odmówił i nauki prawniczćj uczyć mutsię kazał — 
„Naprzód. skończ ¡prawne nauki, a kiedy otrzy” 
masz. dyplom, mówił niewdajacy się. w żadne ma- 
rzenia ojciec, wóweząs poczniesz z.sobą jak ci się 
zdawać będzie.** Rad nierad młody Henryk musiał 
schować ołówki i;pendzle;: wejść do' Kollegjum 
Theresianum» w: Wiedniu, wartować  Grotiusai 
Puffendorfa, ślęczyć nad prawem rtzymskiem, kie- 
dy go wyobraźnia i serce ciągnęły w inną strónę, 
w strońę Weronezów iTycjanów. 0% 

__ Skończył się przecież długi fmożólny kurs prá- 
wai BM alumn Justyniańskiego fórum, Wra- 
cając do domu obładowany całym zapasem try- 
bunalskich argumentów; złożył pokornie przed 
„0jcem oczewiste dowody swojćj pawolaei syno- 
wskiéj, ale oświadczył mu zarazem, że mając Wol- 
ny wybór przyszłego zawodu, obierze sobie ma- 
larstwo. Ojciec nieopierał. się dłużćj tak silnemu 
powołaniu syna—a Henryk, Rodakowski zamyka- 
Jąc”na zawsze prawnego kodexu gryzmoły, z do- 
mau: ojeowskiego wprost udał się:do Paryża.. 

Tu prawie nikomu nieznany, przykaty do stoł- 

ka i stalugi, Rodakowski, cztery czy pięć latprze- 
pędził w pracowni pana Cogniet. Jak'usilną mu- 


| siała być ta praca, jak żelazna woła: musiała ù- 
|| prawiać świetnemi zdolnościami młodego malarza, 


nym mężem komedyjnym. Od samego wyjścia 
jego na scenę, widzimy że on wie już o téj 
całćj sprawie, i wtem właśnie wielka zasługa 
pana Żółkowskiego, że jódynie siłą gry nie- 
méj, w którćj ani na chwilę nie ma przesady 
lub umyślnego ukłaądutwarzy do okoliczności, 
-uwydatnia nam jednak, swoje wtajemniczenie 
w całą tę. intrygę., A widać- to, w spojrzeniu, 
w ukłonie, w niemym geście, w mumowol- 
nem skrzywieniu rysów, mówimy mimówol- . 
nem, bo w takim artyście jak p. Żółkowski 
najlepićj obmyślane' chwile, przybierają näj- 
zupełniejszy charakter natury, zdaje się że ar- 
tysta nasz Gate swoje życie był panem de 
Saint Góran tylko, tyłe on życia iińdywidual- 
ności potrafił wlać w ten charakter. Kómicz- 
ności ani na chwilę, wszystko wzięte zć $tro- 
ny poważnćj, pan Żółkowski uśzlachećnił teh 
charakter; wzbudził dlań usżańowanie. 7 
-u Jeżeli jednak pan Saint Góran jest ezłowie- 
kiem nieszczęśliwym to isam wiele winien te- 
mu, przez, zaniedbąnie.w ponema ona 
-przezpierwszo. „lata poślubne zostawiał,. Te- 


| zaz się kocha w. nićj.ale po.niewcząsie, widzi 


tę, nieszczęsną intrygę; sławny pojedynkarz, 
„odważny aż;do zuchwałości, nię chce jednąk 


| zabijać Emeryka, syna najlepszego swojego 


przyjaciela. On jest duszą intrygi, on usuwa 
trudności powstające, pomiędzy KEmerykię m, a 
1451 ds) sinotobo ogotipi OIDA TEED? 
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pokazała to pierwsza próba na polu publicznego 
popisu. Portret pana Dembińskiego godnie u- 
wieńczył w 1852 roku usiłowania jego w tym no- 
wym zawodzie, a razem zapowiedział, że odtąd 
sztuka polska posiada niezaprzeczonego talentu 
malarza. 186; A 

Drugiem ż kolei dziełem Rodakowskiego, był 
pórtret matki, przyjęty ztak powszechnemi o- 
klaskami na expozycji Paryzkićj 1853 roku. Por- 
tret tea wykonany z dziwną skrzętnością i skro- 
mhością pomocniczych środków (accessoires) 
rozporządzenia i układu: przedmiotu na płótnie— 
uderza niesłychanym wyrazem prawdy, dosko- 
nałością cieniowania i cały prześwieca dziwnym 
blaskiem i potęgą kolorytu. Dzieło to znakomite 
skończonego artysty, jest i zostanie jednym z le- 
pszych portretów, nietylko Rodakowskiego, ale 
współczesnćj nawet sztuki malarskićj—i mówiąc 
to, nie wpadam wcale w ten liryczny zapał, na- 
strojonćj do pochwał gitary, do wszystkich bo» 
wiem najsubtelniejszych nawet zalet doskonałćj 
exekucji, łączy on jeszcze to nieumiejętne zamiło - 
wanie swojego przedmiotu, jakie może zrodzić się 
jedynie w duszy natchnionój syna, któremu obja- 
wione juź mistrzostwo i głębokie posiadanie sztu- 
ki; dają siłę przelać: na płótno, tak dla każdego 
z mas drogie, święte i ukochane oblicze matki! 

'Nastąpiły późnićj portrety: pani Wodzyńskićj, 
także portret Miekiewicza robiony z pamięc), 
w którym Rodakowski szukał bardzićj upoetyzo- 
waaćj postaci nieśmiertelnego wieszcza, niż szcze- 
gółowegopodobieństwa. I uakoniec portret xięcia 
marszałk a Pelissićr będący dzisiaj w galerji 
Wersalskićj. > DAG BIŁ 

Portret ten znakomitego wodza francuzkiego, 
wystawiony ha ostatnićj expozycji 1857 roku 
w Paryżu stał się powodem, zbyt może surowćj 
krytyki w swojem milczeniu, tutejszych pisarzy: 
dla Rodakowskiego. Zdawało się prawdziwie, że 
jakby żałując może wydartych im niegdyś prze- 
mocą talentu artysty naszego, wielkichi gorących 
pochwał, skorzystali z pierwszój najlichszćj spo- 
sobności, aby mu dać uczuć całą cenę owego to 
pierwszego przyjęcia. Ja nie przeż narodowe za- 
ślepienie i nie przez bezwarunkowe uwielbienie 
tałentu Rodakowskiego, ale przez prawdziwe i 
serdeczne moje przekonanie, i przez jaką taką 
znajomość malarstwa, nie zgadzam się wcale ze 
zdaniem krytyków paryzkich. Portret ten mar- 
szałka Pelissier był lepszy i znakomitszy od bar- 
dzó wielu portretów tój wystawy, dla których 
przecież krytyka nie szczędziła poklasków i po- 
chwał. Posiadał on równie jak inne dzieła tego 
malarza wszystkie zalety jego rysunku i cały 
wdzięk jego pendżla, tylko ostatni, może w mnićj 
wysokim stopniu wykończenia. 


"Przyczyna temu sądzę jest następna: Rodako- ; 
których | 


wski, jak wszyscy koloryści w ogólności, 


ręką jego bogatćj kuzynki, on radami i do- 
świadczonem poparciem pragnie rozerwać tę 
sieć w którą się nieopatrzni kochankowie za- 


4 Ale zhrabiną nie tak łatwa sprawa. Ta ko- 
bieta to cały wezuwiusz który: na ofiarę swo- 
ich wybuchów, obrał Pompeję Emeryka. — 
Biednemu chłopcu ani podobieństwo się wy- 
swobodzić z tych palących objęć. ` Po co za- 
glądał do tćj galery, spytałby się go Orgon, 
ale niestety zajrzał już i to go zgubiło. Zale- 
dwię przy końcu piątego aktu, dumą hrabiny 
do ostąteczności już przyparta, odnosi tryumf 
nad jój słabością i tosstanowi szczęśliwe roz- 
wiązanie sztuki. Ale ani ona, ani Emeryk nie 
wiedzą że kontreadmirał był ich powierni- 
kiem, chociaż może w kilku ostatnich wyra- 
rach, 'pani de Saint Góran daje do zrozumie- 
nia iż domyśla się że maż wie o wszystkiem. 
Te trudną arcytrudną rolę przyjęła na sie- 
bie panna Palińska— mylimy sięnie panna Pa- 


lińska, bo chociaż jój nazwisko czytaliśmy na. 
_ afiszu, przed sobą widzieliśmy inną zupełnie 


artystkę; o grze wytrawnój i wybornie obmy- 
ślanćj, nie przesadnój a jednak energicznćj, 
o twarzy dziwnie wyrazistój i nader trafnem 
akcentowaniem każdego wyrazu. Taki postęp 
to już, nie postęp to skok ogromny. Widzieli- 
śmy tam samodzielność, widzieliśmy obmyśle- 
nie,widzieliśmy przełamanie trudności, nie tych 
które rola nastręcza, ale tych które artystka 


= $ = 


pozorna łatwość zależy ra uczuciu, pojęcia i ná 
wiernem wytłumaczeniu na płótnie tego. co im' 


natura przedstawią przed oczy, ale nie na pośpie- 
sznem i polotnem mazaniu pendzlem, Rodako- 
wski powiadam jak koloryści świata całego, pra- 
cuje powoli i wielu bardzo potrzebuje posiedzeń. 
Ktokolwiek choć raz trzymał pendzel w ręku, ten 
mię łatwo zrozumie, co jest przyczyną temu. Pu- 
bliczność, rzadko się kiedy nad tem zastanawia, 
a nigdy prawie tym warunkom zadość uczynić 
nie chce, dla tego tak mało jest prawdziwie zna- 
komitych portretów na świecie, i dla tego to wie- 
lu bardzo mistrzów za żadne pieniądze portretów 
malować nie chce. Publiczność pociesza się wów- 
czas tem, że ci panowie zapewne podobieństwa 
schwycić nie mogą. 

Marszałek Pelissier, jak ogół publiczności u- 
ważał rzecz swojego portretu, z własnego tylko 
punktu widzenia — to jest ze względu długich, 
zgadzam się na to, mordujących posiedzeń. Z u- 
sposobieniem wojskowego pośpiechu swojćj na- 
tury, prowadził to malowanie portretu, jak tu po- 
wiadają tambour battant — chcąc nie chcąc arty- 
sta musiał uledz tym wymaganiom tak znakomi- 
téj osoby, zatrzymać się tam właśnie, gdzie czuł, 
że tyle jeszcze zostawało robić, skrępować swój 
talent, uczucie i wolę i poddać swój pendzel pod 
wojskowego regulaminu komendę. Wszystko to 
na nieszczęście odbiło się w tem dziele artysty i 
portret ten nosi na sobie cechę jakby jakiejś nie- 
pewności, w malarskich środkach wykończenia, 
które tem więcćj uderzają widza, im mnićj jest o- 
beznany z mechanicznemi sposobami sztuki. Gło- 
'wa przecież marszałka na tym portrecie jest nie- 
zmiernego podobieństwa, charakteru i doskona- 
łości pendzla. Szkoda że czas i wymagania ino- 
delu nie pozwoliły Rodakowskiemu i resztującej 


całości doprowadzić do tćjże samćj potęgi wy- 


konania. 

Rozszerzyłem się trochę więcćj może niż mi po- 
zwala, rozmiar moich listów, nad tym portretem 
Rodakowskiego, bo chciałbym sprostować i na 
właściwym postawić punkcie puszczone w obieg 
wyobrażenia i sądy o tem dziele, a ztąd i o sa- 
mym talencie malarza. Zresztą, powiedzmy w kon- 
cu to, że gdyby wszystkie powyższe przyczyny 
nie byly dostateczne do przekonania uprzedzo- 
nych, albo upartych, to niech pamiętają na to, że 
'w dziedzinię sztuki, tylko sama iuierność idzie bęz 
usterku, a i najsilniejszym atletom zdarza się o- 
słabnąć czasami. Pamiętajmy zawsze na te słowa 
Horacjusza: „Quandoque bonus dormitat Home- 
rus.‘ 


sali expozycji, nie ściągnął niczyjćj prawie uwagi. 
Wielka szkoda, bo jest to prawdziwe arcydzieło, 
polskiego rodzajowego malarstwa (de genre). Ze 
znakomitą zaletą rysownika i doskonałego kólo- 
rysty, potrafił w nim Rodakowski połączyć jesz- 
cze talent, subtelnego bardzo postrzegacza na- 
szych narodowych, włościańskich typów. Wszy- 
stkie te figury mężczyzn, kobiet i dzieci, są jakby 
żywcem wyjęte z pod słomianćj strzechy naszych 
Rusinów z Galicji. Te stroje grube, szorstkie, 


ale malownicze w swojćj prostocie, te twarze 


pełne pokory, cierpliwości i jakby duchowego 
zmęczenia—te zdrowiem i krwią pałające paszcze 
białowłosych chłopaków, to przyćmione i taje- 
mnicze wnętrze biednćj, drewnianćj cerkwi—te 
kościelne chorągwie — ten ołtarz żarzący się 
w glębi rzęsistem światłem świec i świeczek wo- 
skowych, wszystko to żywo i serdecznie przypo- 
mina wieś naszą. nasze błogie zacisza, nasz lud 
poczciwy, iodkrywa nam w artyście, stronę miej- 
scowćj naródowćj jego tendencji. A 

Kończąc tę pobieżną wzmiankę o Rodakow- 
skim, muszę wrócić raz jeszcze do jego pracowni 
w Paryżu, aby wam powiedzieć, że cała szero- 
kość jednćj jéj ściany zajęta jest ogromnym obrá- 
zem: Bitwy pod Chocimem. (Bitwy z czasów wy- 
prawy pod Wiedeń). Bitwa ta, a raczćj utarczka 
Polskićj kawalerji z Turecką, wykonana została 
podobno w 1853 r. ale artysta niezadowolniony 
pierwszym swoim effektem, postanowił zmienić 


planicały ton swojego obrazu. Rozpoczęta praca ` 


przerywana coraz nowemi robotami, została le- 
dwie tylko narzucona prawie i zasłonięta nikomn 
się mie pokazuje dzisiaj; zostawiamy zatem 
sąd i opiuję naszą o tym obrazie do powrotu Ro- 
dakowskiego i do chwili, kiedy bitwa pod Choci- 
mem będzie zupełnie skończona. Kiedyż to na- 
stąpi?... i czyż nastąpi nawet, boję się bowiem, 
aby obecnie bawiący w Wenecji. Rodakowski, 
cały pogrążony w to morze róskoszy, które roż- 
taczają w około niego, ci nieśmiertelni mistrze i 
ulubieńcy jćgo, co stoją na czele szkoły, tćj kró- 
lowćj ongić morza, boję się powiadam, aby winną 
stronę pomysłów i pracy, nie skierował swojego 
znakomitego talentu. 

Jakkolwiek bądź jednak, czy Bitwy Chocim- 
skićj dosończy, czy do nićj nigdy nie wróci, to 
pewna przecież że Rodakowski. stanie wysoko 


kiedyś może uważała za dobre, za ozdobę 
swojój gry, ateraz się pozbyła. bez żalu a 
z korzyścią. Nie słyszeliśmy w deklamacji jéj 
owych wysokich tonów, które niedawno jesz- 
cze raziły nas w jéj niedość wyrobionym gło- 
sie, nie widzieliśmy téj przesady giestów, któ- 
re czasem zbjtnie ubiegały się ze sztucznym 
wdziękiem. , Panna Palińska wystąpiła tu ja- 
ko artystka poważna i poważnie pojmująca 
sztukę, mianowicie cały drugi akt zawierają- 
cy w sobie tysiące rozmaitych najdelikatniej- 
szych odcien dowiódł nam żeto już nie z dro* 
biazgowem cddaniem konwencjonalnych cha- 
rakterów, ae z trudnościami wielkićj gry 
(grads roles artystka nasza. zdolna wejść 
w zapasy. Fowtarzamy tu jednomyślne zda- 
nie, wszystkch tych którzy widzieli tę sztukę, 
całćj public.ności, a pówtarzamy z tem więk- 
szem zadowoleniem, że od pierwszych wysta- 
pień pannyPalińskićj na scenie naszćj, wi- 
dzieliśmy v téj artystce talent" niepośledni i 
przepowiaaliśmy jéj piękna przyszłość. Te- 
raz najzagrzalsi nawet jéj przeciwnicy, üle- 
| gli. przed ŒzyWibtością, i razem z nami przy- 
' klaskuja ppwodzeniu, które zawsze uwieńcza 
talent, kidy mu w pomoc przychodzą szcze- 
re usiłowmia i praca, 
Ukochidiśmy szczerze w osobie p. Rychte- 
| ra uezcivego papę Clórambeau. Złoty to czło* 


| często autorowie francuzcy lubią przyoble- 


kać kolegów jego zbogaconych negocjantów, 
dbały:o szczęście córki, a moralny jakby jaki 
Cyncynat albo Kollatyn nowożytny. Djable 
go przeraziła owa Sodoma jaką zobaczył 
w przyszłym zięciu swoim, no, ale jakoś za- 
łagodziły się rzeczy i cóż miał robić, musiał 
dać błogosławieństwo i podpisać iniercyzę | 
kiedy to tak dogadzało wszystkim. 

Możebyśmy woleli żeby pan Stolpe rolę a- 
dwokata, trochę mnićj komicznie traktował, 
autor zostawił mu na to dość szerokie pole, 
a może i wymaga tego poważny nastrój innych 
charakterów. Jeżeli jednak idzie tu 0 samo 
oddanie roli, to przyznajemy że pan Stolpe 
grał z wielką żywością i podtrzymywał wo- 
sołość widzów nie przechodząc granic przy- 
zwoitości wyższój komedji. 

Rola Aliny należy do ról najwłaściwszych 
talentowi pańi Bakałowicz. Artystka oddała 
ją bardzo dobrze. 

Co do pana Trapszy nie mamy prawa żą- 
dać. od niego niepodobieństw, Młody ten ar- 
tysta kształci się i pracuje widocznie. 


Wasław Szymanowski. 
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ryt, ta indywidualna własność artysty, ten nie 
nabyty, nieprzyswojony sobie charakter, który 
go dziś już od innych malarzy odróżnia, i nadaje 
niezaprzeczoną cechę wartości, choćby, najdro- 
bniejszemu szkicowi jego pendzla. 

Skończmy na tóm słowa naszych nadziei, i na- 
sze serdeczne pochwały, dla młodego mistrza, tém: 
bardzićj, że niewychodząc z pracowni, Rodakow- 
skiego, możemy się zapoznać z drugim naszym 
malarzem, zajmuje ją bowiem dzisiaj, „w nieobee- 
ności podrużującego właściciela, przyjaciel jego 
Leon Kapliński, Warszawianin i poeta. Dawny 
to podobno wasz znajomy, nie mam więc potrze- 
by wchodzić w szczegóły jego, żywota, , który 
znacie lepićj odemnie, i lepićj i wiernićj odemnie 
skreślić możecię. 

Kapliński dopiero w 1849 czy 1850 r. przyje- 
chał do Paryża i szczerze, stanowczo wziął się do 
malarstwa. Przypuszczony potóm,. po wstępnym 
examinie, do szkoły sztuk. pięknych na ulicy 
Bonaparte, wielkie tam zaraz uczynił postępy ipo 
skończeniu kursu, kierowany radami, i.doświąd- 
czeniem dawniejszego swojego. professora. w tćj 
szkole p. Roberta Fleury, osiągnął dziś już sta- 
nowisko prawdziwego artysty. /Tak, krótki czas 
zawodu itak stanowcze postępy, dowodziły by 
już bez zaprzeczenia, wielkich bardzo naturalnych 
zdolności tego malarza, gdyby szczególna, od- 
rębna i osobista mu.cecha jego talentu, nie zdra- 
dzała w nim więcćj czegoś, miż proste, mecha- 
niczne, jak to często, się zdarza usposobienie— 
szęzotkii politry jak tusię mowi w narzeczu Atelier 
(de la Brosse et de la.Palette). e 
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WIADOMOSCI ZAGRANICZNE. 
Teie gr amy: 

Paryż 7Czer w ce a: Moniteur donosi, że 
w sobotę odbyło się trzecie posiedzenie konfe- 
rencji w przedmiocie sprawy Xięstw Naddunaj- 
skich. 

Londyn8SCzerwe a. Xiąże Albert przy- 
był tu dziś z rana. 

Najznakomitsze dzienniki amerykańskie, spo- 
dziewają się spokojnego załatwieniasprawy rewi- 
dowania statków amerykańskich przez angiel- 
skie, tembardzićj źe widocznie doniesienia w tym 
przedmiocie, były bardzo przesadzone. (St. Anz.) 

AD. 26H 

— Według korrespondencji z Borlina, xiąże 
Albert korzystając z podróży swojej po Niemczech 
starał się dopełnić niezmiernie waźnego aktu, to 
jest uregulowania kwestji następstwa tronu xię- 
stwa Koburgskiego. Autentyczny akt miał zo- 
stać podpisany w Koburg, przez który xiąże Al- 
bert swoje prawa do tego Xięstwa przelał na swe- 
go drugiego syna. Panujący xiąże Sasko-Koburg- 
ski'nie ma dzieci. Też korrespondencje dodają, 
że młody xiąże ma wkrótce przybyć do Berlina, i 
pozostanie niejaki czas: w Niemczech, dla przygo- 
towania się do swojćj przyszłćj pozycji xięcia nie- 
mieckiego. ; 

— Artyści dramatyczni, literaci, kominiarże, le- 
karze,adwokaci, guwernaatki, kupcy it. d., od 
dawna już pozakładali stowarzyszenia, mające na 
celu niesienie pomocy podupadłym lub przezsła- 
bość albo wiek niezdolnym zaradzić nobie swoim 
kolegom. Tylko dziennikarze dotychczas nie po- 
myśleli o tém. Ale teraźniejsze trudności powsze- 
chne zwróciły ich uwagę i przedsięwzięto juź 
stosowne kroki, ku utworzeniu Towarzystwa 
wsparcia dziennikarzy. Tytuł szczęśliwie został 
wybrany: Newspapers: press fund. Komitet nara- 
dzający się juź zostałutworzony. Składka roczna 
każdego członka oznaczoną została na 1 fst, 

(Neue Preussische Zeitung.) 

— Morning Chronicle z dnia 4 b. m. przyzna- 
je, że dowódcy statków krążących angielskich nie 
zawsze są ludźmi zupełaćj dyskrecji; nie mając za- 
miaru wykonywania czynów niesłusznego iniepra- 
wnego wyzywania, często postępują oni tak, że 
obrażają przez to lud dumny i drażliwy. W ta= 
kiem usposobieniu umysłów iw chwili kiedy okręty 
krążące zbrojne dwóch narodów znajdują się na 
jednych wodach, najmniejszy wypadek mógłby 
sprowadzić starcie, które z łatwością mogłoby 
stać się wojną. i 

PE Z drugićj strony czytamy w Morning Post: 

„Powinno to być.dla naszego kraju przedmio- 
tem żalu, że Stany Zjednoczone nie chcą przyjąć 
na siebie obowiązku rewidowania własnych swo- 
ich statków, bo bez tego handel niewolników nie 
przestanie być prowadzonym na wielką skalę. 
Postępowanie. gabinetu Washingtońskiego jest 


niewątpliwie skutkiem silnego wpływu.sympatjii 
i opinji ludu południowej części rzeczypospolitćj, 
ale cóżbyśmy mogli tu u nas powiedzieć, gdyby 
tu w czasie pokoju, eskadra amerykańska w ja- 


kimkolwiek celu i nawet dla niezmiernie ważnych. 


przyczyn podejrzenia, stanęła na przeciw brze- 
gów Irlandji albo Szkocji, i rewidowała wszystkie 


statki przechodzące tą drogą. Niewątpliwie po- ł 


dobna interwencja nie byłaby przez nas ani naje- 
dną chwiłę cierpianą. 

Bądźmy sprawiedliwi i umiarkowani,czyńmy zna- 
szćj strony wszelkie wysilenią dla zniszczenia ban- 
dlu niewolników wszelkiemi sposobami, któreby 
w niczem nie były obrażającemi, ale niepozwalaj- 
my sobie wywoływać, nawet w imie ludzkości, 
klęskę tak smutną i zgubną, jakąby była walka 
między dwoma ludami, których interessa i za- 
miary, powinnyby być wiecznie połączone. 

(L Union). 
© BE EAN M 

Prywatne wiadomości z Hong-Kong 12go kwie- 
tnia, donoszą że wprawdzie niewiadomo nie na pe- 
wno w przedmiocie warunków jakie pełnomocnik 
angielski lord Elgin zaproponował gabinetowi 
chińskiemu ku załatwienia nieporozumień, ale za- 
pewniają że lord Elgin dodał, że wrazie nieprzy- 
Jęcia tych warunków przez rząd chiński, to co 
zrobiono w Kantonie, ponowi się z Pekinem? (Da- 
wnićj już czyniliśmy uwagę, że bardzo wątpliwem 
jest czy statki kanońjerskie będą mogły rzeką Pei- 
ho dostać się aż do Tong-Czen, portu odległego 
od 2 mile od samego Pekinu, i że między Pekinem 
i Tong-Czen, jest wprawdzie droga kommunika- 
cji, ale lądem, na wodzie bowiem zaledwie płytko 
idące czunki chińskie mogą tę przestrzeń przepły- 
wać. Co do odcięcia Pekinowi dowozu wszelkich 
zapasów, mianowicie Żywności, to rzeczywiście 
byłoby w ręku anglików). (Neue Pr. Ztg.) 

PB ANC 478 

Paryż 6 Czerwca. Moniteur ogłasza text nowe- 
go prawa modyfikującego art. 259 kodexu karne- 
go, w przedmiocie nadużywania tytułów szlache- 
ckich. ; 

Tenże dziennik ogłasza uchwałę senatu, odda- 
jącą lasek Vincennes na promenadę. publiczną, 
Wiadomo że lasek Vincennes stanowi część upo- 
sażenia korony. Na mocy téj uchwały senatu ad 
ministracja listy cywilnćj, upoważniona jest do 
przedania części tego lasu, ztém zastrzeżeniem, 
żeby podniesione ztąd pieniądze, zostały użyte al- 
bo na zakupienie innych gruntów dla rozprze- 
strzenienia tego lasku, lub na rozmaite ulepsze- 
nia w nim. A x 

Nakoniec tenże dziennik urzędowy zawiera 
w części nieurzędowćj sprawozdanie o organizacji 
armji czarnogórskićj. . Według tego sprawozdania, 
armja ta liczy 15,000 ludzi, do których wcieleni 
są wszyscy mężczyzni mogący broń nosić. »Um- 
rzóć z bronią w ręku, mówi Monżleur, uważa Czar- 
nogórca za łaskę od Boga, dla tego nigdy on się 
nie poniży do. żądania pardonu; jeśli jest ciężko 
ranny albo w niemożności uratowania się, wtedy 
towarzysze odcinają mu głowę. Ponieważ zwy- 
czajem ich jest ucinać głowę nieprzyjaciołom, któ- 
rych z bronią w ręku schwytają, przeto sądząc że 
i przeciwnicy tak samo czynią, zwykli oni swoich 
ranych unosić na barkach z pola bitwy.« 

— Reprezentanci narodu ormjańskiego w Kon- 
stantynopolu i sami ormjanie we wszystkich mia- 
stach wschodu gdzie tylko się znajdują, uorgani- 
zowali podpisy na składkę dla pana Lamartine. 

— Według pogłosek o rezultacie wczorajszćj 
konferencji, posiedzenie to nie było bardzo spokoj- 
ne, i utrzymują że pełnomocnicy kilkakrotnie wy- 
stępowali nawet zokręgu zakreślonego przez pro- 
gram urzędowy, unosząc się draźliwościami naro- 
dowości w przedmiotach rozogniających obecnie 
namiętności polityki. Czy te wieści są prawdziwe, 
czy nie, a szczególnie jeśli są prawdziwe, będą one 
niewątpliwie urzędownie zaprzeczone, chociaż po- 
wtarzają je osoby któreby powinny dobrze być 
zawiadomionemi. Zresztą agitacja która się coraz 
bardzićj upowszechnia w prowincjach chrześcjań- 
skich tureckich i która wywołuje coraz żywsze re- 
klamacje. nie pozwala przypuszczczać żeby tru- 
dności położenia zmniejszały się i żeby prędko 
można się spodziewać załatwienia tak pożądane- 
go. (Indep. Belge). 

— Czytamy w dzienniku Union: Wiadomości 
jakie nam z każdym dniem przynoszą bądź dzien- 
niki, bądź korrespondencje prywatne, zgadzają się 
co do wielkości i jednozgodności poruszenia opi- 


nji oświadczającćj się we Francji a nawet zagra- 


nicą, przeciw zamiarowi przedaży nieruchomych 


własności instytucji dobroczynnych. = oi «««+0. 

„Ani na chwilę nie zmieniły się uczucia w tym 
przedmiocie, po obu stronach naszćj granicy. Ze 
strony, dzienników konserwatywnych widzieliśmy 
jędnozgodne wyrażenie podziwienia, żalu i naga- 
ny. Nie zatrzymując się nad szczegółami, często 
nawet nie oddając sprawiedliwości zamiarom, któ- 
re doradziły ten środek, były one tylko uznaniem 
niebezpieczeństwa faktu i niebezpieczeństwa dok- 
tryny, które wynikały z tego projektu administra- 
cyjnego. Ten niejako zabor ze strony skarbu, wła- 
sności ziemskićj : zakładów dobroczynnych , ta 
konwersja przymusowa, nagła, „prawie bezpośre-, 
dnia 500 miljonów majątku ziemskiego na renty 

w wielkićj xiędze, to wprowadzenie wierzytelności 
narodowej z warunkami zwykłemi długu publicz- 
nego, w miejsce długiego i nienaruszonego posiada- 
nia ziemi; te przypuszczalne uruchomienie warto- 
ści kapitału, zastępujące bezpośredni i wzrastają- 
cy postęp dochodów terrytorjalnych, od razu u- 
derzyły wszystkich w oczy, a co najgodniejsze u- 
wagi, że właśnie te dzienniki myśl swoją najwyraż- 
nićj i z największą stanowczością objawiły, które 
przyzwyczajeni byliśmy uważać za najprzychyl- 
niejsze administracji francuzkićj. Szczerze smutny, 
ton większćj części, a mianowicie. turyńskićj 47+. 
monia, medjolańskićj Bilancia i kilku innych pism 
w Hiszpanji i w Niemczech, jest rękojmią ich szcze- 
rości i daje powód do ważnych uwag. 

Co do tych dzienników, które zawsze bezwzglę-, 
dnie chwalą wszelkię kroki rządu, wiemy do cze- 
go one doszły. W swoich pochwałach nieco spó- 
Źnionych a dziwnie nieśmiałych, wszystkie. one 
czyniły ustąpienia co do formy, szczegółów, ostro- 
źności, których ogół stanowił odstąpienie zupełne 
od tego projektu. Wczoraj jeszcze. Constitution- 
nel osłaniając się powagą Revue: Contemporaine 
zapewnił, że największa względność i wstrzemię- 
żliwość wprowadzoną będzie w wykonywaniu te< 
go środka. Operacja ta rozłożoną zostanie na 50. 
lat, jeśli tego okaże się potrzeba, powiedziała Re- 
vue Cóntemporaine, a Constitutionnel dodał: ta- 
ki jest zamiar rządu. idin 

Te zapewnienia nie są bez pewnćj ważności, 
przynajmniej pod względem opinji. Jednakże są. 
one obowiązujące tylko dla publicystów, którzy, 
się na nich podpisują, a to nie jest. dostatecznćm. 

Z drugićj strony wiemy, że kommissje specjal- 
ne, opiekunki dóbr zakładów dobroczynnych, nie 
pozostały bezczynnemi. Niektóre z nich jak mó- 
wią, przedstawiły bardzo ważne uwagi, mające 
stanowczą ważność. Jednem słowem administra- 
cja musi dziś dostatecznie być objaśnioną wzglę- 
dem wrażenia jakie sprawił cyrkularz ministra 
spraw wewnętrznych na osobach które najbez- 
pośrednićj są w tćj sprawie interessowane. Nikt 
nie będzie się zapewnie dziwił, że to wrażenie jest 
tu przynajmniej tak wyraźnie scharakteryzowane 
jak to, którego doznała opinja publiczna. 

W takim stanie umysłów, pożądanem jest, aby 
uznano ściśle stopień ważności, jaką można przy- 
więzywać do obietnic przejrzenia, zmodyfikowania, 
zwłoki i t.d.. które powtórzone są przez dzienni- 
ki albo korrespondencje które mamy powód uwa- 
żać za dobrze zwykle zawiadomione o usposobie- 
niach naszego rządu. (Union) 
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Berlin 5 Czerwca. Zapewniają, że zdanie leka- 
rzy Jego Kr. Mości, zgodziło się na doradzenie 
królowi aby przepędził lato w Tegernsee wiBawa- 
rji. Zdrowie Jego Kr. Mości polepsza się w ogóle, 
ale pamięć dotąd mu nie służy. Znowu mówią o 
postanowieniu doktora Schónlein oddalenia się do 
Hamburga. W takim razie doktór Frerich, który 
został przyzwany z Wrocławia dla konsultacji 
przy boku Jego Król. Mości, zastąpiłby doktora 
Schóulein jako professor uniwersytetu i jako le- 
karz królewski. —. 5 aż F 

-Wyszła z druku w Berlinie broszurka pod ty-. 
tułem: Polityka przyszłości, ze stanowiska pru- 
skiego, która w całych Niemczech, czyni wielkie 
wrażenie. Autor powtarza w nićj ideje które kur- 
sują w pewnych strefach w Berlinie, co do ko- 
nieczności zerwania węzłów Związku celnego nie- 
mieckiego, który paraliżuje własną działalności 
losy Pruss na korzyść ich rywalki i Austrji. Dru- 
go-rzędne państwa niemieckie nie bez słuszności 
zatrwożyły się tą propagandą i rząd saski zakazał 
juź tę broszurę. RETS 

Nieustanne usiłowania Austrji osiągnienia. jeśli 
nie zupełnego stopienia, to przynajmnićj zbliżenia 
swoich interessów handlowych ze Związkiem cel- 
nym prusko-niemieckim, na niczem spełzły jak wia 
domo na ostatnićj konferencji w Wiednia. Zett do~ 


-Wdrugićj strony widdo ńe:są poruszenia rewos 


'mosi nam obecnie, że'przyszła konferencja Związku 
'eelnego, która zgromadzi - się w sierpniu, otrzyma 
nowe propozycje ze strony Austrji, która niezwąt- 
piła jeszcze o dojściu do celu. < "(Nord.) 
~ — Względem odbytego przed dwoma tygodnia- 
„mi zgromadzenia niemieckich przemysłowców fa- 
brykacji cukru burakowego, dzienniki zachowy- 
wały dotąd uporczywe milczenie: obecnie dowia- 
dujemy się, że zpomiędzy 280 fabrykantów, -200 
było reprezentowanych w tem zgromadzeniu. Wo- 
stątnićj kampanji zużyto w ogóle 28,400,000 cent. 
buraków; co domassy, trzymają tu pierwszeństwo 
Pussy, ale co do najlepszych urządzeń i postępów 
fabrykacji, odznacza się Austrja, a mianowicie Cze- 
chy. Między znawcami, fabryka p. Roberts: w Cza- 
chowić, obudza szczególne zajęcie i podziwienie. 
A. (Aligemettie Zeitung): 
i IDE UwoR (EBD. "vs s l 
Nord zamiészeza” pod dniem“ 6 Czerwca. trzeci 
list swego korrespondenta z Konstantynopola 
w przedmiocie konferencji odbywających się w tój 
stolicy co: do sprawy Czarnogóry. Upokorzona 
irózdrażniona porażką pod Grahowem, Wyso- 
ka Porta z razu postanowiła próbować odwetu, a- 
le reprezentant Francji nie, dał jej do tego dość 
<zasu i wezwali ją stanowczo do przyjęcia zarzą- 
dzenia komisji europejskićj; dla uregulowania gra: 
nicy i, status quo -1856 roku, jeśli nie chce docze= 
kać się uroczystego „uznania. niezawisłości Czar- 
nogóry. Wielki wezyr ustąpił «w.obec tój pogró- 
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tli, zastrzegając jednak kwestję zasady. 


„cyjne na wyspie Kandi: i „td 
"Położenie Turcji zagrożonej! tylu wstrząśnie* 
niami i wewńętrznemi cierpieniami, obudza ważne 
bardzo uwagi. Nie chcąc wątpić o wysileniach'i 
ofiarach świeżych jakie Europa uczyniła dla oca- 
lenia państwa ottomańskiego, musimy jednakże 
przyznać: że dotychczas te wysjlenia i ofiary nie 
przyniosły owoców, jakich. należało spodziewać 
się pórfiich, %% 5885 ©: ŁZA esni 

— Wiadomo,óże: na posiedzeniu konferencji 
paryzkićj 25 marca 1856 r. pełnomocnicy uznali 
potrzebę „zrewidowania stypulacji «regulujących 
stosunki handlowe Porty z innemi. mocarstwami, 
Dla tego w protokule wyrazili życzenie, żeby. po 
zawarciu pokoju odbyły się. w. Konstaatynopolu 
narady wtym przedmiocie między Portą i innemi 
kontraktującemi. 'Ku spełnieniu tego interessu 
uczyniony już został pierwszy krok, obecnie bo- 
wiem kommissja złożona z delegowanych od ro- 
zmaitych poselstw w Konstantynopolu i jednego 
pełnomocnika tureckiego, zajmuje się: ułożeniem 
taryffy produktów tureckich. Swięta Ramazanu i 
Bajram przerwały wprawdzie tę pracę na niejaki 
czas, ale można mieć nadzieję, że takowa. wkró- 
tce zostanie ukończoną, i że wtedy kommissja 
przystąpi do taryffowania produktów  europej- 
skich. | 

Mehmed pasza gubernator wojenny w Pera, zo- 
stał mianowany komendantem wojennym Bośnji 
i Hercegowiny, a Izmael pasza były minister han- 
dlu i robót publicznych, "otrzymał krzesło w ra- 
dzie tanzymatn. i ' (Neue Pr. Zeit.) 

Š W et Osh EY. 

Piszą z Neapolu 27 maja: Nowe trzęsienia zie- 
mi miały znowu miejsce w tych dniach we wszy-/ 
stkich prowincjach juź tak ciężko dotkniętych pa- 
przednio, Rzuciły one przerażenie między ludźmi 
w Potenza. Mnóstwo domów poprzednio naru-/ 
Szonych tozwaliło'się zupełnie, podobnie jak w wie- 
lu innych miastach i wsiach Kalabrji. Ale najstra- 
szniejszy wypadek był w Sala, chociaż na szczę-- 
ście nie zrządził żadnych smutnych. skutków. 

)wie ogromne massy oderwały się od gór pa- 
nujących nad tem miasteczkiem. Jedna z nich) 
zwaliła: się z»okropnym hukiem i:padła przy, wej- | 
Sciu do miąsta zasypawszy, swoimi gruzem zna- | 
czna przestrzeń. Druga;,obsunęła się dość daleko, | 
ale zatrzymała się tak blisko miasta,  że.miewiele | 
brakowało żeby je zasypała, Można wystawić so- | 
bie miezmierny, przestrách mieszkańców, w, obec | 
olbrzymiej massy gór wstrząśnionych i mogących | 
kn chwila sy ptąć nowemi bryłami na ich dachy’i 
przywalić zupełnie ich mieszkania. * Dodajmy do 
tego,że obawy: te panują właśnie-w chwili kiedy | 
-Prace rolne wymagają icałego zajęcia; 'dla' zape- 
nienia przysziyehizbiorów. | Dotąd; wszakże nie 
"Błychać. o, zadnem, nowem"'nieszczęściu,, dzięki | 
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-Szynności władzy, , którą, niezwłocznie. przedgię- | 


-bierze środki ostrożności, jaki - eS 
magają. tro „dakich Spalipyn CY, 


dnicy podróżnych przy Wezuwjuszu, 


—__B jo 


do Neapolu mówiąc” o strasznym wybuchu; któ: 
ry się rozpoczął. Niezinierna niespokojność panu- 
je między ludźmi wszystkich wsi otaczających tę 


górę, bo niewiadómo jeszcze jaki kierunek wezmą | 


strumienie lawy, które z niesłychaną gwałtowno- 
ścią, walą się z wierzchołka ossrokręgu na głębie 
Sant. Faraon przewracając i niszcząc wszystko co 
spotkają na swojćj drodze. Obawiano się, Żeby 
ten -wybuch nie przybrał wielkich wymiarów. 
Przez następną pocztę z Neapolu otrzymamy kom- 
pletne szczegóły o tym wybuchu, mianowicie od 
dyrektorą obserwatorjum. (Union). 


KILKA SLÓW O UNIWERSYTETACH BELGIJSKICH. 

| ` (Dokończenie). 
"(Patrz Nr Kroniki 149 ) 

Żaden z fakultetów nie wymaga tak długich 
studjów: do doktoratu z “teologji lub prawa ka- 
nonicznego, potrzeba 6 do 8 lat. Dla tego też, 
przez ostatnich dwadzieścia ląt, czterech się tyl- 
ko doktoryzowało z teologji i czterech z prawa 
kanonicznego. Ogół przestaje na: niższych sto- 
pniach i zostajebakałarzami, a następnie licencja- 
tami teologji i prawa kanonicznego. 

Filozofjacjest naturalnie katolicka; z jednćj stro- 
my konserwatywna; opierająca się na ojeach ko: 
ścioła, a miańowicie na św. Augustynie, na scho- 
lastykach, jako to na św. Tomaszu i św. Bona: 
wenturze, jakoteź na pisarzach XVII wieku: Fe: 
nelónie, Bossiecie, Thomassinie, Malebranchu i 
Leibnitzu; z drugićj stróny postępowa, to jest 
korzystająca ze wszystkiego co rozum ludzki zdo- 
byłizdobywa w naukach, a wszystko to, jak 
dzisiaj aż nadto dobrze wiadomo, nietylko. że się 
nie, sprzeciwia "Objawieniu, ale przeciwnie, .po- 
twierdza i przyświadcza jego słowom, — a więc 
harmonja rozumu z wiarą: Filozofowie XVHI i 
XIX wieki są traktowani szczegółowo i z syste- 
matami ich obznajamiają uczniów gruntownie. 
-_Filizofji tutejszćj nie należy mięszać ze szkołą 
tradycjonalistów, mianowicie z OO. Venturą i 
BARU którzy ubliżają godności rozumu ludz- 
kiego. wi wę 
DA pod.względem, politycznym, uniwersytet ten, 
jeżeli. uniwersyteta mają zdania polityczne, dale- 
kim jest od opinji. dziennika katolickiego L Uni- 
pers, który zagniewanym okiem spogląda na swo+ 
body «belgijskie; * tutaj: przeciwnie, kontenci są 
z tego!co mają, czczą i pielęgnują prawa i kra- 
jowe. al 

„Na lym roku filozofji, obowiązującym i tych e0 
późnićj chcą chodzić na prawo, wykładają bistorję, 
starożytną, psychólogję, starożytności rzymskieę 
język łaciński, loikę, filozofję. moralną, histotję 
średnich wieków, literaturę francuzką i historje 
Belgji. Z czterech pierwszych przedmiotów zdaj- 
się examin kandydatury, z pięciu ostatnich po- 
trzebne jest tylko świadectwo regularnego uczę- 
szęzania. Do doktoratu należy nadto: metafizyka, 
historja filozofji, język grecki i historja . nowoży- 
tna. Historja literatury greckićj, języki wscho- 


dnie i inne jeszcze kursa; nie wchodzą tutaj: do | 


examinów. 
Professorem loiki, psychologji i metafizyki, jest 


| Ubaghs, Kursa jego drukowane doczekały się już 


wielu edycji; przy głębokićj erudycji, zalecają się 
one treściwością elementarną. Nie tu jest miejsce 
zastanawiać się nad jego dziełami w całćj ich roz- 
„ciągłości, i mad.porządkiem: jaki w nich przyjmu- 
je; wspomnę tylko o jednćj kwestji, która sama 
zdolna jest, zachwiać powagę panteizmu.'W psy- 
chologji nader ważnem jest pytanie, w jaki spo- 
„sób człowiek nabywa pojęcia umysłowe i.religij- 
ne, Ubaghs wykazawszy dokładnie błędy sensua- 
„Jizmu, idealizmu i tradycjonalizmu, trzyma się /za- 
sad systemu ontologicznego,. który jeden. tylko 


jest postępowym,. łączy bowiem prawa rozumu. 
|ludzkiego.z- powagą boską. . Systemat. ten utrzy- 
muje,/że idee są wrodzone w duszy naszćj, znaj-- 


dują się w nićj przed rozwinięciem umysłu (a), 
jednak bez pomocy innych ludzi, wpływających 


| bezpośrednio na nasze wykształcenie, idee tako- 


we zostaną zawsze w stanie biernym, nie rozja- 


| śnią swoim światłem duszy człowieka. Intelligen- 


cja nasza pózbawiona towarzystwa ludzkiego, lub 
nie mogąca z niego korzystać, porównahą być 
może do ziarnka zachowanego w mumji egipskićj, 


| które pozbawione niezbędnych mu warunków, 


przez. dwadzieścia wieków. spoczywa w stanie 
biernym; umieszczone -zaś w przyjaznych "sobie 


i | warunkach, jako'tó: wilgoci ziemnój i ciepła, roz-. 
— m srs. 2418 ornis bow 6 gle śnsvoq | - 
W chwili odejścia poczty piszą nam, że przewo- |. 


(a) Kwestję tę rozwinął obszernie w dziele: , „„De la 
nature de nos idées et de Vontologisme en general.* 


-wija się i przynosi poźądany owoc. 'Takim: wa- 
runkiem, niezbędnym: dla intelligencji naszćj,. ale 
tylko warunkiem, jest nauczanie (l'enseignement). 

Prawda ta szczególnićj-staje się wyjaśnioną i 
potwierdzoną, przez wychowanie udzielane głu- 
choniemym w najpóźniejszym wieku, jak równieź 
i tym, którzy jakimkolwiek sposobem pozbawieni 
byli nauczania. (b) osl 

Po zetknięciu się z drugą intelligencją, umysł 
nasz zaczyna wegetować. 

Professor Ubaghs wydał tąkże osobne dzieło 
zajmujące się dynamizmem. == 

Professorem filozofji moralnćj i historji filozo- 
fji, jest Laforet. Kursa jego odznaczają się przy- 
stępnością i jasnością wykładu. Dzieło jego: Les 
dogmes catholiques: exposés; prouvćs et veńgćs 
des attaques, de I'hćresie et de linerćdulitć, znane 
jest w katolickim świecie; w roku bieżącym wy- 
szedł tom 3ci tego dzieła. 

Do historji jest także dwóch professorów: Arendt 
i Moeller, autor historji średnich wieków, .w któ- 
rój prostuje wiele fałszywych zdań, podanych i 
utrzymywanych z nieńawiści do kościoła. 

'Na wydziale prawnym, uczniowie obowiązani 
są naprzód zdać examin kandydatury z wydziału 
filozoficznego,. poczem dopiero przystępują” do 
kandydatury z prawa. 

Kurs ten zawiera:'prawo natury, historję inin- 
stytucje prawa rzymskiego, encyklopedję prawa, 
introdukcję i główne pryncypia kódexu Napole- 
ońskiego i historję nowożytną. $ 

Pierwszy doktorat obejmuje: pandekta, kodex 
cywilny i prawo publiczne; 'ekonomję polityczną 
iprawo karne. o 

Drugi doktorat: dalszy ciąg kodexu cywilnego, 
procedurę cywilną i organizację sądową, i prawo 
handlowe. i Š ; 

Oprócz tego, jest jeszcze kurs dwuletni nauk 
politycznych -i- administracyjnych-_(les_sciences. 
politiques et administratives), do rozpoczęcia któ- 
rego nie“ potrzeba być kandydatem filozofii. 
W pierwszym roku słucha się prawa natury, en- 
cykłopedji prawa i mtródukcji do kodexu Napo- 
leona, i z tych przedmiotów zdaje się examin; 
nadto, potrzeba uczęszczać na loikę, filóżofję mo- 
ralną i bistorję nowóżytną. W drugim roku, to 
jest na doktoracie z nauk politycznych i adrhi- 
nistracyjnych, wykładają prawo publiczne, prawo 
administracyjne i ekonomję polityczną. oi i 

Między professorami, zasługuje na uwagę szcze- 
gólnićj p. Lhonissen, autor znakomitego dzieła o 
socjalizmie. Wydał-on nadto historję  Bełgji od 
czasu jéj oderwania się od Niderlandów. Histo- 
rją krajową zajmują się wiele professorówie lo- 
wańscy, i tak vice-rektor Nannecke wydaje histo- 
rję Belgji od najdawniejszych czasów, którćj. o- 
becnie wyszedł już tom Sty. ca i 

Na wydziale nauk: przyrodzonych, jest, także 
kurs nauk fizycznych i matematycznych. P. Van 


„Reneden zoolog, wykładający nadto anatomję po- 


równawczą, stanowi największą chlubę tego wy- 
działu. Za pomocą mikroskopu porobił on wiele 
odkryć. W zoologji wyjaśnił on niejedną kwestję 
wprzód niezrozumiałą. Kolossalna jego praca: Sur 
les vers intestinaux, została koronowaną przez 
Instytut francuzki;* dla wielkićj ilości tablic, “nie 
wyszła jeszcze dotąd, ale jest w druku. 

Na zakończenie dodać należy, że przy uniwer- 
sytecie istnieje Towarzystwo literackie, składają- 
ce sięz professorów i starszych uczniów, którzy 
pod przewodnictwem pierwszych zaprawiają Się 
do pisania. Na posiedzeniach członkowie odczy- 
tują swoje prace, których przedmioty „są do; ic 
woli żostawionó.Opróczitego, jest drugie towa- 
rzystwo: Société dłćmulation, składające się Z le: 
mych uczniów; z jednym professorem na re SA 
tutaj dysputują i często bardzo burźliwie o we- 
stjach naukowych i politycznych;:* towarzystwo 
podzieliło się na dwie pał a'lkorzysć a tego 
wynika, że wymowa się kształci. | i 
taZ licznych burs, trzystylko poroolyenne a 
kademji: jedna dla teologów, druga kz ozofów 
i prawników, trzecia dla uczniów me kę nyina- 
uk przyrodzonych. Uczeń dostaje winich stancję 
i stół, i ma nad sobą dozór, bo "w każdój bursie 
mieszka professor stojący na czełe. Opłata roczna 
Wynosi 55O franków. | os o, ZEM 

Jedna szczegółnićj okóliczność odróżnia uńiwer- 

(b) -Ubaghs wydał dzieło pod--tytułem:.. Recherches 
sur les connai ssances intelleetuelles'des sourds-niuets, 
par M.L'abbć Montaigne; suivies d'un receuil de pióces 
relatives a: l'etat intellectuel des sourds-itets aveugles 
et des hommes, qui ont vecu dans l'isolement. Louvain 


1847, 


t'teń'Gd wszystkich innych; a /tą jest pobo- 
żność i:dobre prowadzenie się miłodzieży. Znacz- 
na część uczniów należy do Towarzystwa 'ś. Win 


centego 'a Paulo, którego dwie 'sekeje składają się | 


z samych uczniów; obowiązkiem ich jest odwie= 


dzać'przeznacżone sobie ubogie rodziny: i20 «po- | 


trzebach ich zawiadamiać towarzystwo.  Niewin- 
ność i zdrowie malują się na twarzach studentów. 
Nikt'nie:zaprzećzy; że okóliczność ta sprzyja Bar- 
dzo pilności w naukach, ita jest tutaj w ogóle 
wzórową.0*0 * 
DONEESAIAENE A. 

SKięgarnia | skład nut mużycznych Gnstawa GEBETH- 
Her i spółki, przy ulicy Krakowskie-Przedmieście Nr. 
%+5, w pałacu Stanisława hr. Potockiego, otrzymała 
iiastępujące nowości literackie: Mazówieckie powieści 
przeż K. "Wł. Wójcickiego rsi 14 'O godności duszy 
naszćj przez W. O, Avrillora, tłumaczył z francużkie- 
go giydi Mateusz Solarski, wydanie drugie poprawio- 
ne kop..37 /vpół: Każania świąteczne  passjonalne i 
przygode, przez xiędza Hipolita Wilanta, kaznodzie= 
ję katedralnego. Krakowskiego, wikarjusza i, Mausjor 
margai przy kościele N. Panny Marji, w. Krakowie ts. 2 
kop; (70, x 1 „„(Nr4 287—1). 


oxXięgarnia A. NOWOLECKIEGO: wprost kolumny: Zy- 
gmunta Nr 457, w małćj już liczbie exeinplarzy, po- 
giada ñada z.swój praktyczności xiążeczkę ',,Chów 
późczół w. ścisłóm ; połączeniu. metody "rojnćj z miódną 
w stogoiónym nd teh cél urządzonym ulu przez X, Do: 
linowskiego, cena którćj wynosi kop. 75, chcąc uła» 
twić nabycie tego; dziełka oświadcza, że w królestwie 
Rolskiem wszystkie urzędy ji stacje pocztowę przyj; 
mują przedpłatę po kop. 90 za exemplarzi Życzący 
sobie [posiadać to dziełko. w, Cesarstwie; zamieszkały, 
raczy, za pośrednictwem expedycji gazet w Warszawie 
lub wprost do powyższćj xięgarni kop. 90 nadesłać, 
a natychmiast do wskazanego miejsca, przesłanem so- 
bie mieć będzie. , . (Nr. 286— 1). 


Xięgarnia Gustawa GEBETHNER i spółki, przy ulicy 
Krakowskie-Przedmieście w: pałacu Stamsława hbrabie- 


deb | 


się, lub w nim zostających rs. 4 kop..20, O zabytkach 
mowy ludu polskiego w języku angielskim rs. 2. 
PRA MLODE (Nr. 288—4). 
Z końcem lipea r. b. wyjdzie. z druku: Wielka gra 
g ; jeografji królestwa Polskiego czyli najdokładniejszy 
obraz tego kraju pod względem statystycznym, historycz- 
nym.i opisowym z dodana tablica gry, przedstawiającą 64 
widoki przyrody, miast, staródawnych kościołów, gmachów 
awalisk, obronnych zamków. Oraz ubiory typowe miesz- 


kańców rozmaitych prowincji składających Królestwo Pol- | 


skie, z szczegółowym opisem ich obyczajów, zwyczajów, i 
td. Zebrana i napisania przez Wojciecha Szyńano- 
"wskiegó. Prenumerowąć można tylko w expedycji ga- 


żet”i pism perjodycznych w. Warszawię po cenie rs. | 
02 kop. 45. -—0 Osoby! z Cesarstwa pragnące posiadać | 


" pomienione dziełko; raczą dokładnie wypisane adresy 
nadsyłać, imienia. i nazwiska swoich osób, godności. 
oraz. 2/wskazaniem' guberaji. ii najbliższćj in stacji pd- 
cztowćj, przy załączeniu ilości pieniędzy prenumera- 

„eyjpych do, expedycji Warszawskićj pism, perjodycz- 


nych, a, patychmiast najpuaktualniej wysłane egzes- | 


plarze mieć będą. W. królestwie wszystkie urzędy i 
stacje, pocztowe upoważnione zostały, do zbierania i 
„przyjmowania, zapisów. (Nr. 296-—1),, 


Ni WYSIĘWY. RZEPAKU 


w krótkimoezaśje -hastępujące, ośmielamy się PP,-oby-| 


-vtatelom 'zalecić sztuczny („nawóz sumiennie niai 
-podług zagad chemicznych mianowicie: | 
"Proszek nawozowy Nr. iszy zawierający 


Ado 5 od sta saletrorodu; 45 do! 16 od sta śoli fosfo- 
rowćj, po Ż i 156 talara (zł. 18). za.centnar. 2 


-(Nr. 291—2) 


Ja 


. powodu -odmiańy: w gospodarstwie i pomnożyć 
się mającego"ehowiu bydła, wystawiohe jest ra rychł: 
sprzedaż $tą wiece - hlan. 


do owiec od BO: lat chlu- 


-urodzić ‘się mających. Stado, wspomnione dóbrze wys 


| lipca) 1858 roku'nha godzinę 5tą z południa ożuaczo! 


| inwentarz.martwy: z wyłączeniem żywego:— Licytacja 


-ści nadającej się za granicę:' 


'Skietniewie i stacji pośrednich, z wydaniem publicz- | 
|| wa-o godz. 1% m. 532 Grodziskwcogodz. 42 m: 135; 


-z Rudy: 0 godze4 tm. 10 wypołudnie; z Radzawiłowao 


„o,godz.,7 m. 25 i przybędą do, Warszawy o „godzinie | 


l to jest pary zamiast pory, parkiom zamiast-parkiem 


a=b tm 


bnie żnane, składające się z 1384: sztuk, mianó> 
wicie; z 18;tryków, 642 macior, 7665 skopów, 56 jar 
gniąt zimowych a 300 około letnich, po części (jeszcze 


karmione,, zawiera. same młode prawie. a pełnozębne 
owce, a za wełną z nich pochodzącą w czasie pomyśl- 
nego targu daleko więcćj od 4660 tal. za 
centnar ofiarowano. — Łaband pod Gliwi- 
cami (Gleiwitz), w Szlazku Pruskim, dnia 7 czer- 
wca 1858 roku —BBomimiuim barona Ww €l- 
czek. 


~ a SNP ZII TE 
GW DOBRA ZLENSRIS zak 
POSTASZOWICE 1 GORZKÓW 


W okręgu Lelowskim, pow. Olkuskim gubernji Ra- 
domskićj, położone, odległe od kolei żelaznćj FAA 
Myszków wiorst 13, od miasta fabrycznego *Żarki o 
wiorst 7; bd masta Częstóchówy wiorst 28, od miasta 
pów. Olkusza wiorst 42, w dniu 10 (22) czerwta 41858 
roku; sprzedane będą w trybunale /cywiłnym °w miei 
ście wi Kielcach, w drodze?działów” przez: publiczną lit 
cytację. "Dobra tè“ składają się z dwóch 'foleatków i 
dwóch wsi. Licytacja „dóbr tych, rozpocznie /'się od 
snmy szacunkowćj "detaxacją biegłych 'wykrytćj /rsi 
27,206 lib'wrazie braku oferenta bez żadnego: nówego 
zawiadomienia zaraz w tymżersamym terminie. rub| sn 
18,137 kop. 33 'i.pół, jako od samy o jedną trzecią 
cześć / zniżonej.. Nowo nabywca, potrącić sobiej możę 
z postąpionego szacunku, vadium ;w ilości „rs, 3730, 
złożyć, się mające, koszta sprzedąży, pożyczkę towa; 
rzystwa kredytowego i sumę skarbu , królestwa Poly 
skiego. ,Resztę należytości. obowiązanym będzie no- 
wò nabywca w dni 20 policytacji uiścić. Bliższe a nich 
objaśńiićnia powzidść można na grlncie /dóbr, lub u 
patronów trybunału Kieleckiego pp. Bronikówskiego 
i Sielskiego, albo nareszcie” w kdnćelarji pisarza try! 
bunału Kieleckiego. (Nr. 295—4). 7 


„Ogłasza. się na mocy. plenipotencji urzędowej przed 
rejentem Bochańskim przez . Bronisława Rzewuskiego 
i ,Xawerę z Rzewuskich Tadeusza Weglińskiego żonę, 
jakó właścicieli dóbr Mysłów, oraz Sibilę Rzewuską 
wdowę jako dożywotniczkę „udzielonej, iż DOBRA tę 
MYSŁÓW w okręgu Żelechowskim gubórnii Lubelskiej 
położone, sprzedane będą przez licytację dobrówolną 
więcój dającemu z odroczenia na dzień 10 czerwca (1 


ną. Śprzedńć się mające dobra składają się 2 4 folwar: 
ków i5wsi zarobnych, mają' rozległości włók'273 
czyli dziesiatyn 4095, pańszczyzna dość |znacżna, but 
dynki w dobrym stanie, wraz z«dobrami sprzedaje się 
aparat gorzelsny, dwie młockarnie, sieczkarnie biany 


odbędzie się w kancelacji „podpisanego „pisarzą aktor 
wego, każdy za złożeniem vadium rs. 10,000 do licy- 
tacji, dopuszczonym być może, licytacja zacznie się „od 
sumy obecnie zmniejsżonćj rs, 51,000.— Szczegółowy 


się, mappy, wykaz hypoteczny, warunki,pod któremi 


miejscowy 'rżądea, 


sarz) aktówy Królestwa polskiego, 'Noskowski:'' ial 


wkarhienicy Stadt HRómozwanćj; ana Albrecht l 


| strasse pod Nr fg w Wrocławiu, zij- 


dający się, hiniejszem poleca się szańowiiej publiczió- | 
54Nri2293-—1.) 5 | 


Dyrektor drogi żelaznej Warszawsko- Wiedeński 4 


| "Zawiadamia ją w skutek, uchwały: rady zarząd zającej |- 
"tówarzystwa drogi żełażńćj z dhia 17 (29) maja r. B- 
w każdą niedzielę i święta uroczyste, wyprawia ne bę- | 


dą drogą żelazńę pociągi spacerowe z Warszawy do| 


ności biletów jażdy za opłatą zwykłą, |a*z pówrotem 
bezpłatnym. « Pociągi te wyprawiane:będą: io Watsi- | 
wy onġgodzinie 14/m.:30' przed południem; z Prusżkb- 


godz. 1 mw. 30. Przybędą sdo Skierniewic noigodzinie 
2ej. po,południu; a z. powrotem wyjdą. że, Skierniewie 


10éj w, Wieczor. Sprzedaż biletów rozpocznię „się | 
w.dniu odejścia pociąga od godzin HON Z FABR — 
Warszawa dnia 20 maja ((,czerwca) 1855 roku. — Ro- 
senbaum. że + WIEŻE Noe 


Sprostowanie, W doniesieniu: umieszczonem w kro- 
nice Nr. 1460 kąpielach w !Landeku, zaszły: pomyłki: | 


W artikańni J. Ungra.— Wolno drukować. — Warszawa dnia 31, Maja (12 Czerwca) 1858. Starszy; Genn 


opis dóbr inwentarza martwego łąćznie sprzedającego | 


licytacja ta odbędzie się, przejrzyć można w kancela- | 
| ji mecenasa Karola Thieme pód Nr 4076 przy ulicy | 
Podwał, na gruncie potrzebnych wiadómości. udzieli | 
. Opis dobr i warunki znajdują się | 
nadto złożone u podpisanego pisarza aktowego. — Pi-| 


f 
(Nr. 290-4); | 
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PRZYJRCHAŁi DO WARSZAWY; / z Krakowa” hr n625 je uo 
s Rzeczywisty” radea sea- is |Gótzen: Gustaw. broz We 9- 
nu Andraultipretydentmuio-ctławiasjne 44 4, «Majewski 
Warszawy z Paryża, dy: oFnan malarzyz„Ofteni" 
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nowski, Kazi.: ob, z Kroczes „Wik 


Ji 


z Mrzebięnia  nr.625; Nie-,. iczęński „Józ. ob. do, Bro- 
mojewski Stan. ob. z Laso- ;. nisz, Skotnicki; lgn,.ob,, do 
fina nr 634, Oborski Max, . Szerszeniewye,,, Ślarzeński 
ob. wy Proszewa ne 1245, Wiktor hr. do. Grodpą, 
Orsan Joi. ob. z Lubina, Zboweki Marceli obyw. do 
nr 4/3, Podczaski Fel, ob.  Ogorzelic, Brzeziński rze- 
ź Rokoszyc mr 604, Pó: Gzywisty radca stanu dy- 
tworówdski Ferdy. ob. za: rektor wydziału w wi 
boli pr' 1245, - Ginger - do Ems, 
Fel: b. ż gub. Wołyńskiej ° Krzedzkótóski Alex. mecha- 
ni *625, Tuchółka Florjań' "nik do Szczawnicy, -Tubo- 
obym z Gożdówa'ńr 585, *mirski Kaw: xiążę: do Pa- 
Uleniecki Matceli*ab; |ż Sy") ryżd, Mann Gustaw fabry> 
pniewa nr 1359, Wilkoński «| kant instrumeatów chirur- 
Fran. obyw. z Gorzna nri |gicznych do Berlina, Ty 
2680, <Zachert. ' Wilh; ob. -sczyński. Ant. s rządcą dóbr 
z.Supraśla or'570,. Broni-.. do Poznania,» | osie 

kowski Józ. rządca, dóbr... / 


-amr Wezoraj przypłynęło z: dółu rzeki „Wisły „siate 


kiem parowym Pilica osób 34. O PAE. „ERA 
W. dniu wczorajszym przyjechało do Warszawy 
żelazną osób 276, wyjechało 303. zał 

KURS GIELPY WAMSZAWSKIEJ. | - 


10oddnta 40 Czerwca 1858, raku: 
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DV CENY MARGOWE WARSZAWSKIE: * 
os mosia dnia 11 Czerwed1868'roku. O> 
f é qór. k COp oggi Í Sipiri kop: 
ŻytarKorzeć „ yat 9501! ię poje lónyy kie że 
Pszeni rowej; 57 —/ „0-05 w, drobnejig=-r= 1577 
pale atie » 6-50 > | Ghany fota źwyczaj. 2 kJ 
róchu polnego p y 3 CoP Drzewa! sóśńó. śążeń 7 
10 gukrówego po Bigos | Kartqfii korzec , oi 
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Riton (wznówienie), panna Targowska przen i 
wirólę Walerji. W obu teatrach widowiska róż 
o godzinie 8'/,. ne f- 


, E, Sobieszćzóński, 
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